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WIOS A NADCHODZI ... 

N ara zie jest śnieg i błoto... i to na wet 
. dIBć wielkie błoto, a o wiosnie ani słychu ... 
Jest tylko buda, są dwóje .. , pewniki, daty. 
formułki i cały balast tych naukowych „przy­
jenności". Jednym słowem „czarna melan­
cllolia" może człowieka ogarnąć, i jak tu 
:rmżna myśleś o wiośnie i Wielkanocy? .. , 
;,f�yczna niemożliwość"... A jednak. .. 

Od dalekich skalnych Tatr idzie ku nam 
wosna. Śnieg zaczyna topnieć i spływa 
w doliny szeleszczącymi strumykami; kro­
kusy wychylają spod śniegu fioletowe i bia­
łe główki; pączki drzew pęcznieją. W szys­
tliim udziela się jakiś upojny sentyment. .. 
Wosna ! ! ... Wielkanoc!! I 

W!erzby obsypały się· białymi kotkami, 
g�szczącymi świat jakąś ciepłą, puszystą 
pieszczotą ... Palmowa niedziela, nastrój uro­
qyście wesoły.:, a µotem Wielkanoc, te świę­
ta najradośniejsze, opromienione ciepłymi 
b�skami słońca. Wielkanoc ... ile wspomnieą 
brudzi się w sercu człowieka ... jak sięgnąć 
Pimięcią, wszystkie one łączą się w jakiś 
brwny, kolorowy łańcuch, nic się nie zmie­
nło - święcone ... �raszan ki ... stoły ub ra­
m zielenią, wszystko tak jak dawniej, tylko 
może bardziej ubogo i jakoś bardziej obco. -

Wiosna ! bogini miłości i poezji. 
Wszyscy „grafomani i rymarze" uczu­

'Wlją nagle przypływ sił twórczych i zaczy­
mją „popełniać wiersze", za które w pań­
swach otaczających poezje prawną opieką 

dostałby każdy z nich co najmniej pięć lat 
ciężkiego więzienia z zakazem dożywotnim 
brania pióra do ręki. 

Po parkach i zacisznych uliczkach cho­
dzą, a raczej spacerują „ parki", na każdym 
rogu ulicy spotykasz Krysie, Wandzie, Ja­
dzie, Lidki i t. p. zresztą to historia stara 
jak świat i ludzie, nie ma o czym pisać. 

W szkole dzieją się niestworzone rze­
czy: dziadkowie, babki, krewni „umierają'' 

. jak gdyby wybuchła w kraju epidemia dżumy 
- lawy szkolne świecą często pustkami. ..
Zato wikliny nad Dunajcem roją się od „sztu­
baków", cale „bractwo" wygrzewa się, wy­
stawiając na łaskoczącą pieszczotę słonecz­
nych promieni swoje mniej lub więcej opa­
lone oblicza. Nie dziwmy się im, no bo jak
można siedzieć w „budzie" i słuchać nud­
nych wykładów ziewającego profesora, gdy
za oknem świeci radośnie wiośniane sło­
neczko, a kasztany prężą swoje pełne ży.
dodajnych soków ramiona.

Wszystkie sinusy, cosinusy, t�ngensy, 
daty wirują w głowie tańcząc fox-troty i pol­
ki z pewnikami i życiorysami wieszczów. 

Mimowoli „zwiewa" się spod oka pro­
fesora na „ wagary". Nic to, że koniec roku 
się zbliża, nie ma końca roku, nie ma „budy", 
nie ma dwój, sinusów, wzorów [właściwie 
to jest ich dużo, nawet mocno za dużo] jest 
tylko Wiosna!.. słońce ! .. 

Z. W. gimn. 369.
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Z. WRÓBLEWSKI gimn. 369.

Sen o

Mam wiarę w Twe zaranie i w Twą przyszłość jasną. 
I wierzę. że po mrokach przyjdzie światło słońca, 
Że -znów mi zamajaczy w oczach gajów krasność 
I załka śpiew słowika w mdłym świetle miesiąca. 

Wiem, że znów zbłękitnieją senne horyzonty, 
Że zieleni· haszyszem upoją się łąki, 
Że wiosna wyśle swoje wonionośne ronty 
I ukwieci rozstaje zimowej rozłąki. 

. , . 

w1osn1e 

Stoję na dróg rozbieżu popod cieniem Krzyża 
I patrzę w węźne skręty życionośnej Drogi. .. 
Wstęga jej ku mym oczom zbliża się i zbliża ... 
Lecz widzę na niej tylko, rowy, skręty, progi. .. 

Stopy moje skrwawione kamieniami nieszczęść, 
A droga się wydłuża. . . . nawał przeszkód rośnie, 
A wzdłuż niej majaczeje dawnych marzeń zagęść, 
Zaciera się w mej głowie kwietny sen o wiośnie ... 

Została za mną połać drogi kamienistej. 
Co mnie życiem obdarła z dawnych ideałów. 
Spod ramion Krzyża dążę ku Zjawie świetlistej, 
Wystawiam pierś zmęczoną na wiatr nowych szkwałów• 

Jak to na wsi bywa ... 
Zbliża się wiosna, czuć ją już w każdym po­

wiewie górskiego wiatru, mówi o niej każdy pą­
czek, każda grudka nagiej, pachnącej �iemi. 

Choć jeszcze pola szare i gdzie niegdzie po 
paryjach bieleją resztki śniegu, nikt się nie omyli, 
że ona już idzie ... Że już wnet pługi wyjadą orać 
czarną ziemię. ludzie powychodzą z chat do pola. 
do-pracy. 

Zazielenią się wnet pola, łąki, ogrody. Sady 
staną jak osypane śniegiem .. Ale to jeszcze dale­
ko ... Narazie śpiewa ·o tym tylko lekki wietri:yk, 
pierwszy zwiastun tej, co nadejdzie i przemieni, 
ożywi wszystko dokoła. 

Teraz przyjdą święta Wielkiej Nocy. 
W najbliższą niedzielę palmową, pójdą wszys­

cy chłopcy z wysokimi palmami. postrojonymi 

w bibułki i kwiaty. Poświęcone przez księdza 
przed mszą św. zaniosą do domu, gdzie tydzień 
czekać będą, aż je wyniosą z chat i pozatykają 
w polu. 

Nadejdzie wielki tydzień. sprzątania, przy­
gotowania. A w wielką sobotę z każdego domu 
ktoś pójdzie do kościoła ze święconym w kobiał­
ce, a ksiądz pokropi święcone całej wsi. I każdy 
będzie chciał wziąć choć jeden węgielek z świę­
conego ognia. by zapalonym od niego drzewem 
okadzić całe domostwo. 

W wielką niedzielę przed śniadaniem wszys­
cy podzielą się święconym jajkiem, bo tego jak 
i chrzanu nie zabraknie_ w żadnym domu. 

W świątecznym nastroju upłynie cały ten 
dzień, a nad ranem następnego dnia, zanim jeszcze 

niebo zacznie szarzeć, chłopcy powynoszą 
z domów swoje poświęcone przed tygo­
dniem palmy. Pozapalają ogniska, słomę, 
a porozdzielane gałązki palm pozatykają 
po polach, szczególnie w życie. By się da­
rzyło . . . By był urodzaj ... 

A od samego rana ledwo tylko słonko 
zaświeci, żadna dziewczyna nie będzie mia­
ła odwagi wyjść z domu. Śmigus! - Wszę­
dzie ją dopadną, w domu, w stajni. na po­
dwórku. Ale ona też, jak tylko będzie mo­
gła. nie zapomni oddać ! 

Ale co śmigus to śmigus ! 
Wszystko to miało miejsce od lat. 

będzie i{teraz i za rok, za dwa, za trzy, 
kafdej wiosny. 

H. BARBACKA.
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W I L N O - W I E L K .A N O C. 
Z jednej strony Wilno, z drugiej Lwów - to 

za wiele na siły nasze. W tej rozterce duchowej 
Wodza decyduje niezachwiana wiara w wartości 
moralne żołnierza, głębokie przeświadczenie i od­
czucie zwycięstwa, niczym nie zmącony, obojętny 
na świst kul i szrapneli, optymizm żołnierza. 

Komendant wydaje rozkaz, rozkwaterowa­
nemu w Wołkowysku Śmigłemu i Belinie, rusze­
nia na trakt Lida- Wilno. Belina z 800 szwoleże­
rami ma torować drogę, gęsto obsadzoną przez 
wojska czerwonych. Od frontu do Wilna dzieli 
naszych 100 kilometrowa przestrzeń, pokryta ba­
gnami, zaspami piasku, w którym obuwie żołnierza 
grzęźnie po kostki. Szosy popsute, brak mostów. 

· które podczas odwrotu Niemców spalone, świecą
resztkami _wystających nad wodę czarnych pali.

Cóż jednak mogą znaczyć dla pierwszej dy­
wizji legionowej idącej w bój pod wodzą młode�
go lecz wytrawnego Śmigłego, tym bardziej, że
jest to życzeniem Komendanta. - Ukochane Wil­
no, miasto K omendanta, damy mu w darze na
Wielkanoc - szepcą usta żołnierzy.

Napraw tlę zadziwiający kult dla Wodza
mieli ci rycerze z ducha, a na oko, jakieś gro­
mady źle \i\yekwipowene, niedozbrojone, które
w pierwszej potyczce, z.dawać by się mogło, pój­
dą w rozsypkę. Kult wodza, poświęcenie dla Nie­
go, gotowość poniesienia jak największych ofiar
dla odradzającej się ojczyzny parły naszych do
walki 16 kwietnia, w Wielką Środę.

Żołnierz nasz brodząc jako bocian w bag­
nach Żyrmuńskich, przenosi na rękach tabory.
kuchnie, chcąc nadążyć na czas. Tymczasem
nade hodzi rozkaz od Komendanta, iż Lida wzięta

przez naszych i można maszerować dalej.
W piątek wyprzedzona piechota przez ka­

walerię Beliny o 50 kilometrów, posuwa się o
35 kilometrów naprzód. Nad rankiem szwoleżero­
wie Beliny stanęli na krawędzi miasta. Wilno le­
żące w dolinie przedstawiało stąd doskonały obiekt
dla wroga. Belina, nie czekając na przybycie
Śmigłego, tyralierą naciera na czerwonych, chcąc
opanować koszary i dworzec kolejowy.

I kto wie, jakby się potoczyły losy tej walki,
gdyby nie Śmigły, który 50 kilometrową drogę
pokonał w jednym dniu, luzując już wieczorem
zmęczone oddziały Beliny. W dzień Wielkiej Nocy
przychodzi do walnej rozprawy z wrogiem. Zam­
knięci w poszczególnych budynkach Rosjanie
wycofują się z miasta, bojąc się osaczenia. Już
o godzinie 16-tej Wilno od nieprzyjaciela jest
oczyszczone. Na drugi dzień wjeżdża do miłeg.J
miasta Komendant, by powitać dawno niewidzia­
ne Wilno Matki i złożyć u stóp Ostrej Bramy
votum z serc żołnierskich. Niedługo jednak Ko-

mendant weseli się widokiem ukochanego miasta. 
Pędzony ustawicznymi obowiązkami odjeżdża 
z Wilna; pisząc do pierwszej dywizji legionowej 
rozkaz pochwalny: 

,,Żołnierze! 
W niespełna dwa tygodnie męstwem swym 

i dzielnością zmieniliście stosunki na wschodzie 
Polski. Wróg pobity pierzcha na wszystkie strony. 
W imieniu Ojczyzny dziękuję wam za Waszą 
pracę ... Każdy z W as może być dumny, że brał 
udział w kampanii wileńskiej. Szczególnie też 
dziękuję generałowi Rydzowi-Śmigłęmu, który 
mimo wielkich przeszkód, doprowadził na czas 
dywizję do Wilna i wygnał wroga ze stolicy ... " 

Nie na tym jednak kończy się historia tej 
wielkiej, brawurowej batalii. Komendant powierza 
Śmigłemu obronę i utrzymanie w rękach polskich 
Wilna. Wojska czerwonych wprawdzie uszły 
z miasta, ale nie zostały rozbite. To też z różnych 
stron nadchodzą do Wodza meldunki, iż wróg 
skupia się, chcąc natrzeć na miasto całą siłą. 
Wilnu zagraża 11.500 bagnetów, Śmigły zaś po­
siada zaledwie połowę tej ilości. Jednak na po­
godnym czole Wodza nie. dopatrzyłbyś się naj­
mniejszej zmarszczki niepokoju, gdyż Wódz wie­
rzył w postawę moralną swego żołnierza, która 
stanowiła istotę jego siły i prze,,\ agi w,_,boju. 

Miasto utrzymało się w rękach naszych, zaś 
Śmigły-Rydz w meldunku do Komend�nta pisze: 

„Sądzę, że zrobiłem, co mogłem zrobić. Plan 
nieprzyjaciela był dobry, ale wykonanie zawiodło. 
Atak z północy spóźnił się o jeden dzień. 

Różnice w czasie pozwoliły mi rozbić po 
jednemu ·z przeciwników. Szybko się uporałem 
z każdym i przerzucałem siły na następnego. To 
był mój ratunek. Nie mogłem jednak dobrze wy­
korzystać zwycięstwa, nie starczyło czasu, mu­
siałem zaraz swe siły wycofać, żeby walczyć 
gdzie indziej. Żołnierze zmęczyli się ogromnie 
marszami i bitwami ... 

W kilka zaś dni ustanawia prosty krzyż, na 
którym widnieje napis : ,, Wilno-Wielkanoc 1919 r ... 

Błyszczy on dzisiaj na piersi niejednego 
żołnierza, obsypuje promieniami mogiłę tych, któ­
rzy polec musieli, by Wilno było nasze, jest 
symbolem tytanicznego wysiłku człowieka. 

Tam zaś na zboczu wzniesienia, pokrytego 
białymi, prosto ociosanymi krzyżami, spoczywa 
serce Komendanta, Marszałka, Wodza Narodu. 
Spoczywa między towarzyszami broni, · którzy 
dzielili z Nim dolę i niedolę, którzy byli Mu pod­
porą w chwilach krytycznych, a On dla nich 
ostoją potęgi twórczego wysiłku, promieniejącą 

na cały naród. 



Nr. 29 ZEW GÓR Str. 7 

Wódz Śmigły-Rydz, uczeń Komendanta, 
w uznaRiu zasług położonych w zdobywaniu 
niepodległości został mianowany Marszałkiem. 
W około Niego skupia się cala armia, będąca 
wykładnikiem moralnym i materialnym państwa. 
wokół niej cały naród polski. 

Autorytet jednostki, wodza wyciosany w nie­
zliczonych bojach szablą Piłsudskiego, trwa na­
dal promieniując na cały naród. 

Marszałek Śmigły-Rydz w swych siedmio­
letnich zmaganiach na polach bitew wykazał, iż 
jest jedynym, godnym żołnierzem tego stanowiska. 

Dek aracja p k. oca.

Adam Koc w czasie wojny światowej organizo­
wał w Warszawie P. O. W. i podejmował się trudnej 
pracy konspiracyjnej. W roku 1920 jako dowódca zor­
ganizowanej przez siebie dywizji zdobył od bolszewików 
Grodno. Adam Koc otrzymał „ Virtuti Militari" w czasie 
walki z Bolszewikami. 

W odrodzonej Polsce organizuje przysposobienie 
wojskowe młodzieży w myśl zasady Marszałka: ,,Naród 
pod bronią", a kilka lat później mianowany szefem 
Sztabu Okręgu Korpusu we Lwowie, styka się bliżej 
z pracą parlamentarną i dzienikarstwem. W 1930 roku 
zostaje sekretarzem w Ministerstwie Skarbu, gdzie do­
tychczas pracuje. 

Najciekawszym zdarzeniem ostatniego tygodnia jest 
deklaracja ppłk. Koca, entuzjastycznie przyjęta przez 
całe społeczeństwo. Deklaracja ta została ujęta w 16 
punktów. Oto najważniejsze z nich: ,, Całe społeczeń­
stwo powinno dążyć do odrobienia istniejących w na­
szym państwie szkód, poczynionych pod zabm ami i do 
zagwarantowania iipokojnego jutra naszej Ojczyźnie. -
Kościół katolicki winien być otoczony należytą opieką. 
Inne wyznania traktowane tolerancyjnie. - Odrzucamy 
komunizm i metody rewolucyjne. Musimy rozwijać się 
bez wstrząsów. - Dobre zorganizowanie państwa przy­
czyni się do jego siły. - Od losu wieśniaków i robo­
tników zależą przyszłe losy Polski. Zadna praca nie 
poniża, poniża lenistwo i nieróbstwo. - Pracodawcy 
i pracownicy muszą się nauczyć zasiadać przy jednym 
stole. - Propagujmy naukę i i sztukę, gdyż one po-

OWCZAREK 
[Nowela konkursowa] 

Zbliżało się lato. N a zielonych górskich łą­
kach, petnych ziół i storczyków mały Jędruś od 
Bafijów ze swym przyjacielem białym owczarkiem 
pasł owce. które nie poszły tej wiosny do hal. 
Cicho było zupełnie i pusto, tylko pszczoły koły­
sały się w kwiatach, od czasu do czasu zabecza­
ła owieczka. 

Mały, do białego kłębka podobny Dunaj, 
zmęczony uganianiem, usiadł przy swym młodym 
panu. Jędruś położył się pod lasem, podłożył pod 

Dla niezrównanych cnót żołnierskich: spokoju 
w niebezpieczeństwach, niepoddawania się złym 
myślom i przeczuciom, pełnej odpowiedzialności 
za czyny, szybkiej decyzji wodza i realizowania 
jej bez względu na przeszkody, dla wartości 
moralnych, już nie wojsko, ale cały naród widzi 
w Nim swego Wodza, zarówno w czasie pokoju 
jak i wojny. 

Jesteśmy świadkami wyjątkowych wypad­
ków, nigdy bowiem w dziejach Polski konsoli­
dacja narodu dla celów pierwszej wagi nie przy­
brała tak szerokich rozmiarów jak dzisiaj. 

winny być wykładnikiem geniuszu narodowego. - Po­
lacy chcą doprowadzić do bratniego współżycia z mniej­
szościami. Nie wolno tracić czasu. Musimy skupić wy­
trwały codzienny wysiłek i skierować go ku jednemu 
celowi : wzmocnienie i obrona naszego państwa ... 

PŁOMIEŃ. 

R. SIEMIEŃSKA
gimn. SS. Niepokalanek.

PIŁSUDSKI 

Ot, życie! - Noc zsiniała, oko niedomknięte, 
Włos na wezgłowiu z kaset podziemnej drukarni. 
Dwie walizki bibułą robotnika wzdęte, 
Miesiące - wieki, blade ogromem męczarni ! ... 

Potem - pustki Sybiru kajdanem przeklęte: 
Śmierć ojców, że miłoicią w bezkresy ofiarni, 
Lód na skronie dla synów, że duchem mocarni 
I Jego brwi zakrzepłe, po śmierć nieugięte ! ... 

Krzyk pokrwawionych śniegów na ziemi ro�sł:lnych, 
Pieśń rozszalałych skrzydeł, bijących w kurhany, 
Że pył w słońcu się jarzy, drzazg krzyży strzaskanych ... 

Słane trupem okopy, tysiące cmentarzy, 
W deptane w świcie Polski złotoziarne snopy 
I jęk nocy ... - Brygadier marzy zadumany ... 

głowę czarny kapelusz i błądząc po niebie siwy­
mi oczyma, mówił do pieska. 

- Hej, Dunaj ! kie ty wielgi urośnies, to pój­
dzieme do hól. Bedzie kierdel jako nas baca ma. 
Hej pójdom tez owiecki, pójdom ! Od Poronina, 
od Bukowiny, od Dunajca, z Saflor, z Bańska, 
z Glicarowa, z Leśnice, z całego Podhala. Hej 
kie ty usłysys, jako one zwoneckami zbyrcom, 
jak siuhaje śpiwajom ! Widzis ty te siwe wirsycki 
tamoj na połedniu? Tamoj pójdzies ... Do Tater .... 

Sprawdziły się opowiadania Jędrusia, za dwa 
lata razem z owcami swego gazdy poszedł Du-
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CHOCHOŁOWSCY 

Przed dwoma miesiącami ukazała się prof. 
Pawłowskiego II część trylogii „ Chochołowscy" 
p. t. .,Burza nadciąga"' (pierwotny tytuł zmieniony).

W I części przedstawił nam autor świt no­
wego życia na Podhalu - budzenie się przyrody 
na wiosnę, budzenie się duszy chłopskiej do 
służby dla ojczyzny. Stąd dał nam autor dużo 
obrazów przyrody tatrzańskiej i podtatrzańskiej, 
dużo słońca. dużo radości. nadziei. 

Jak jednak nadzieje wiosenne mącą pomruki 
burzy letniej. tak nad głowami kochającej się pary 
prz�ciągają złowrożebne chmurzyska a świt no­
wego dnia dla Chochołowa i Podhala utonął we 
mgle i rzucił mrok na dusze ludzkie. 

Tematem części II - dalsze przygotowania 
do powstania przez Andrusikiewicza i ks. Kmie­
towicza. tajna działalność emisariuszy Tow. De­
mokratycznego i skryta walka mandatariusza 
Kulczyckiego, której rezultatem było podstępne 
wzięcie rekruta z Chochołowa. Wybuch powsta­
nia wstrzymany przez ks. Kmietowicza jest nie­
unikniony. Burza walki nadciąga ... jeszcze tylko 
parę dni ... 

Oprócz tematu historycznego, tak ważnego 
a mało znanego, nieprzemijajc:tcą wartością tej po­
wieści - to świat wierzeń i zwyczajów góralskich, 
które przedstawił autor z wielkim znawstwem. 

List z Tahiti. 

Kochani Czytelnicy ! 

Wszyscy chyba wiecie, że w roku 1936 we 
wrześniu. wypłynął z Gdyni uroczyście żegnany, 
najpiękniejszy polski żaglowiec, statek szkolny 
Państw. Szkoły Morskiej - ,,Dar Pomorza", 
w piękną i daleką podróż, wioząc na swym po­
kładzie 60·ciu pełnych zapału do pracy morskiej 
uczniów-marynarzy. wśród których ja się znajduję. 

naj na halę. Poszedł ze starym bacą, sławnym 
na całe Podhale czarownikiem. 

Wesoło było od samego rana w ten dzień, 
gdy wyruszano. Wszyscy się uwijali, stary baca 
wciąż się oddalał, coś przynosił, czynił jakieś 
znaki, czasem coś zamruczał pod nosem. W szys­
cy patrzyli na niego, wiedząc, że to potrzebne 
do „czarowania". Bo każdy dobry baca musi się 
na tym znać. inaczej wszystko na nic. zaraz mu 
jaki inny baca „pocaruje" kierdel. Od czasu do cza­
su dały hię słyszeć słowa jakiejś ,juhaskiej śpiewki. 

Pół dnia tak przygotowywali się do dro­
gi. wreszcie stary baca pokropił kierdel święco-

Widzimy więc zbieranie ziela na M. B. Zielną. 
rakwanie - lnu. Zaduszki. posiady wieczorne. prząd­
ki, skubanie pierza, wigilię, kolędników, zaprosiny 
na wesele i obigra w kę. 

Wybitną cechą ·powieści prof. Pawłowskiego, 
tak rzadką w dzisiejszej literaturze - to zdrowie 
moralne. Widzimy to w perypetiach miłosnych 
bohaterów powieści. Marysi i Staszka, na których 
drodze szczęścia staje emisariusz Kański. Przed­
stawiając walkę duchową tych trzech postaci ma 
autor możność wniknięcia w ich dusze i wykaza­
nia różnicy mjędzy światopoglądem ludzi miasta 
i wsi. 

Najlepiej jednak wychodzi strona artystyczna 
utworu. Artyzm w całej pełni przejawia się w o­
pisach przyrody. Obrazów przyrody jest mniej 
niż w części I, aJe za to potężne. wspaniałe jak 
burza w lesie - ze świstem i rykiem wichru, 
z dudniącym grzmotem, oślepiającym blaskiem -
równa burzy w · .. Drzewiej" Orkana. Mocno 
i wspaniale przedstawia też rozszalałe wody 
w czasie powodzi, a dorównuje Tetmajerowi 
w opisie halnego i kurniawy w Tatrach. Burza 
w Tatrach, burza w duszach bohaterów i nadcią­
ga burza narodowa. Mistrzem Jest autor w uży­
waniu gwary góralskiej, a bogactwo języka i pię­
kno stylu świadczą o nieprzeciętnym talencie. 

W ubiegłym roku opuściłem mury „Pierwszej 
budy" [zapewniam Was, że z wielkim żalem!, ·nie 
zapomniałem jednak o piśmie „Zew Gór", o któ­
rym i dziś na czarownej i dalekiej Tahi�i wspo­
minam. I choć nie mogę czytać pięknych felieto­
nów z wypraw narciarskich i brać czynnego 
udziału w Waszym życiu literackim, przynajmniej 
tą drogą, drogą listu, ślę Wam Kochane Czytelni­
czki i Czytelnicy serdeczne szczere życzenia „ We­
sołego Alleluja·•. Marynarz fregaty „Dar Pomorza"

T. W. 

ną wodą i ruszono. 
Długo stał Jędruś przy. drodze patrząc za 

oddalającymi się owcami. wsłuchiwał się w mil­
knące już dzwonki. A gdy znikły za zakrętem, 
w siwych oczach chłopca zabłysły łzy. 

- Kiedyz to nie bedom mie juz nazywali
śkrabem i wezną do hól ? ... 

I tak co roku, przez trzynaście lat, na wio­
snę Dunaj wyruszał z całym kierdelem do Tatr 
i wracał dopiero jesienią. 

Przez ostatnie trzy lata chodził już i Jędrek. 
To· była dopiero radość dla owczarka. 
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Cudownym dla psa jest życie na hali; zdała 
od ludzi, swobodny, biega za owcami, pilnuje sza­
łasów, oszczekuje obcych przybyszów. A czasem 
w wolnej od swych „zajęć" chwili, biegnie przed 
siebie, gdzie go oczy poniosą, ugania po zielo­
nych zboczach, to znów bawi się w polowanie, 
węsząc wśród głazów i kosówki. Zmęczony gasi 
swe pragnienie w przeczystych potokach, szu­
miących po drobniutkich kamyczkach, wśród fio-

dzwoniąc i dudniąc małymi kopytkami po skali­
stych ścieżkach. Czasem ginęły w ciemnej ziele­
ni kosodrzewiny, dzwonkami tylko dająr znać 
o sobie, skubały niziutką tatrzańską trawkę. A on
biegał w koło, pilnując by się która nie zgubiła.
Koło południa, wśród śpiewu juhasów, wracały
na dół, na halę, z wszystkich stron ruchliwe �tada,
aż dudniło w całej dolinie. Pędzono je do małych
zagródek. dojono, zlewano mleko, odnoszono, do

szałasów. 
Dunaj leżąc z głową na prze­

dnich łapach, przyglądał się wszys­
tkiemu, potem szedł do bacy po 
swą porcję strawy. Po południu 
szedł znów z całym stadem w górę. 
I dopiero gdy ostatnie promienie 
słoneczne malowały wierchy czer­
wonymi barwami, a hale zalegał 
cień, znów dudniły zbocza i dzwo­
niły dzwonki. - Zapadał zmrok, 
nadchodziła zimna tatrzańska noc. 
Często palono ognisko, juhasi śpie­
wali, czasem tańczyli. Dunaj ukła­
dał się na noc przy bacowskim 
szałasie, pilnując wejścia, wreszcie 
zamykał oczy,_ mimo to czujny na 
najlżej�zy szmer na całej hali. 

Tak upływał mu dzień po dniu, 
i ani się spostrzegł, jak musiano 
wracać do wsi. 

Gdy czternarstego roku, jak 
zwykle na wiosnę, zaprowadzono 
Dunaja do bacy, stary czarownik 
obejrzał go dokładnie i nie wyjmu­
jąc z ust fajki rzekł krótko „ni". 

Pies jakby zrozumiał wszys­
tko, popatrzył na górala swymi 
starymi, załzawionymi oczkami, po­
dwinął ogon, i ze spuszczoną gło­
wą powlókł się za Jędrkiem do 
domu. Dał się przywiązać do budy, 
nie skuczał, tylko wodził wzrokiem 
za kurami i kaczkami, uwijającymi 
się po podwórzu. Przesiedział tak 
cały tydzień, nie zaszczekał ani ra­
zu, nie jadł nic. ani nie wychodził 
z budy. 

wyk. Gerhardt J. VII a 369 

Dopiero gdy pewn �go dnia 
mdyszał dolatujące z dołu nawoły­
wania, krzyki, śpiewy, dzwonki, 

wesołe poszczekiwania owczarków, nie mógł wy­
siedzieć w budzie. Gdy tylko kto ukazał się na 
podworcu, zrywał się ze skowytem, zdawało się, 
że łańcuch wyrwie, ale nikt nawet nie podszedł 
do niego. A Jędruś od rana nie wrócił... Koło 

letowych goryczek i „pantofelków Matki Boskiej". 
Alwieczorem�wraca!niespostrzeżenie między sza­
łasy. 

Tak też żył Dunaj będąc na hali. Led wo po­
ranna zorza �zaróżowiła turnie, pomagał juhasom 
wyganiać białe stado. Szły w górę pobekując, południa gwar ucichł, jeszcze dalek.ie pobrzęki-
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wania dzwoneczków . i zapanowała mczym nie 
zmącona cisza. 

Dopiero wtedy wyskoczył z budy, zdawało 
się, że się udusi, szczekał, szarpał się, a potem 
wzniósł głowę ku Tatrom i wył, wył, aż się roz­
legało po całej wsi. 

Nie mógł się uspokoić przez kilka dni, Ję­
drek nie wrócił już do domu, zrozumiał, że jego 
jedyny opiekun i przyjaciel poszedł z kierdelem. 

We wsi zaczęto mówić, że u Bafijów pies 
wyje na nieszczęście. A on płakał dniami i noca­
mi, czasem tylko kładł się z głową na przednich 
łapach i patrzył załzawionymi oczyma przed sie­
bie, nic nie widząc. A może właśnie widział zie­
loną halę, las, szałasy, ciemne krzaki kosów ki, 
siklawę ... Może słyszał dzwonki, juhaskie piosen­
ki, beczenie owiec i szum potoków? ... Raz leżał 
tak, śniąc o zielonej hali. Wydawało mu się, że 
jest wolny, buda i łańcuch zostały daleko za nim, 
a on biegnie i biegnie, już słyszy dzwonki, jesz-

Wieczór Ziemi Sqdeckiei. 
Dnia 7 lutego b. · r. odbył się w N. Sączu w sali 

szkoły ewangelickiej, staraniem Okręgowego Związku 
Młodzieży Ludowej, pod kierunkiem P. prof. M. Szur­
miaka, ,, Wieczór Ziemi Sądeckiej". Na program złożyły 
się śpiewy, tańce i obrzędy ludowe okolic N. Sącza. 
W pokazach wzięła udział młodzież wiejska z Pode­
grodzia, Łącka, Michalczowej, Kurowa, Chełmca, Zabeł­
cza i Jazowska. Na szczególną uwagę zasługiwała gru­
pa z Łącka, dwukrotnie nagrodzona na Święcie gór 
w Zakopanem i Zjeździe górskim w Sanoku. Przy zbój­
nickim odtańczonym przez sześciu małych góralików, 
oklaski nie ustawały. A oni tańczyli, zdawało się, że 
bez końca, nie okazując zupełnie zmęczenia, lekko zwin­
nie, od czasu do czasu przerywając taniec] głośnymi 
okrzykami: Hej ! a hip! Wreszcie najmniejszy z nich 
stanął przed muzyką : 

Zagrojcie, zagrojcie 
Temu Jantosiowi, 
Jak se po t�ńcuje, 
Pójdzie ku Łąckowi. 

Drugi zwyrtnął mu małą góraleczkę i zaczęli tańczyć 
krzesanego, zgrabnie, zwinnie i z wielką swobodą. W o· 
góle Łącko czuło się najswobodniej na scenie. Trudno 
powiedzieć, czy ci mali podobali się lepiej od starszych. 
Tych ostatnich tańczyło tylko dwóch. Okla�ki bez ustan· 
ku przerywały im taniec, a pod koniec nie ustawały. 
wogóle. Ładny a mało znany był taniec „krzyżak" 
i polka suwana, tańczone przez grupę z Podegrodzia. 
Ostatnia figura krzyżaka, tańczona przez jedną parę, 
zupełnie przypomina góralskiego „drobnego''-. 

Wspaniale odtworzono „Śmierć Boryny" z „Chło­
pów" Reymonta. Z pozostałych punktów na uwagę za­
sługiwała „Bajka o lnie" i „Dożynki". 

cze chwila a będzie z nimi. L�cz w tej chwili 
usłyszał krzyki, przekleństwa, lament. Hala, owce, 
las, wszystko zniknęło, został tylko podworzec, 
po którym goniła krzycząc i lamentując stara 
Bafijowa, na progu stał gospodarz. 

- Krowy wyprowadzili Obora otworzona! 
Hej raty! raty! -

- Kany uciekli? Gońcież ik ! gońcie! krowy 
moje ! k - r - o - w - y ! -

- Hej, a pies bestyja przi samyk dźwirzak ! 
- Po cóz to trzimos takiego starego zde-

chloka ! Głuchy, ślepy. -
- Mogliście kupić młodego! Mówiłak zawdy 

co by go przedać ! -
Bafijowie rozłoszczeni stratą krów, zamiast 

szukać złodzieja, zaczęli się kłócić o psa. Ura­
dzono, wśród kłótni i krzyków, że sprzedadzą psa 
Obrochcie, który jeszcze zimą chciał go kupić, 
ale Jędruś wtedy nie pozwolił. 

Dokończenie w przyszłym numerze. 

Wieś nam pokazała, co umie i że nasza ziemia 
Sądecka bogata jest w tradycje i obyczaje ludowe, któ­
rych nie chce zarzucić. Oby je wszyscy nadal szanowali. 

H. BARBACKA.

N a polnych drogach 
Ta sama łąka, potok, chata wiatrem skrzywiona, 
Teraz ścieżką przez -pola, prosto do wstęgi drogi, 
Tak, jak dawniej ... olszyny wznoszą gibkie ramiona, 
Grusze siedzą po miedzach, stopy wieńczą im głogi. 

Tylko śnieg pozacierał ślad wędrówek minionych, 
Kwiaty zwarzone szronem nie chylą się z witaniem, 
Czyliż stoi tam jeszcze smrek, mój stary znajomy 
Koło białej kaplicy, pod Marii wezwaniem? ... 

Rozsmętniło się serce, żal zapłakał w tarninach, 
Wszystkie chwile spędzone tu, drogę mi zabiegły ... 
Biała wysmukła brzoza do dębu się nagina, · 
Tylko ja jestem sama tak, jak dawniej -jak niegdyś ... 

Hej! Wy drzewa przydrożne, przyjaciele serdeczni, 
Podnosicie ramiona razem ze mną w błękity, 
Niechaj nasze przymierze bratni uścisk uwieczni, 
Ponad nami pow.staną nowych, jasnych zórz świty. 

Poprzez mroki i ciemnie, tak( się rwiemy ku słońcu, 
Łzami ros się poimy, co nas chłodzą po trudzie, 
·Chociaż może ból tylko ·czeka na nas przy końcu,
Po nas nowe tu wzrosną drzewa, nowi też ludzie.

Dobre ręce smrecz8ne burza wichrem złamała,
Grom mu serce roztrzaskał, przeznaczenie cóż wstrzyma ?
Tylko biała kaplica taka stoi, jak stała -
I w świat patrzy okienek bezszybnymi oczyma.

WŁADYSŁAWA SZKARADKÓWNA. 
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Autor „Dziada i Baby" 
[w 50 rocznicę śmierci]. 

„Był sobie dziad i baba 
Bardzo starzy oboje: 
Ona - kaszląca, słaba, 
On - skurczony we dwoje". 

Wszyscy bez wyjątku wiedzą co dalej -
nieprawda? Ale czy wszyscy wiedzą. że autorem 
tej · humorystycznej powiastki jest wielki budziciel 
ducha narodowego ! wielki powieściopisarz-poeta 
Józef Ignacy Kraszewski, którego 50 rocznicę 

. śmierci obecnie obchodzimy. Nazwisko jego zna­
ne nam dobrze, bo w spuściźnie po ojcach na­
szych dziedziczymy cześć i pamięć dla Niego. 
J'ózef Ignacy Kraszewski. człowiek niezmordowany 
redaktor i współpracownik wielu pism, badacz 
kultury Polski i Litwy. był przede wszystkim po­
wieściopisarzem na dużą skalę. Jego spuścizna 
obejmuje 600 tomów powieści. 

Cykl powieści historycznych ilustruje dzieje 
Polski od Popiela aż do czasów Saskich. Przez 
powieści obyczajowe jak „Latarnia czarnoksięska", 
,.Dwa światy" wskazuje Kraszewski społeczeń­
stwu kierunki drogi i środki do polepszenia doli. 
Powieści jego są wszechstronne. W prowadza do 
literatury zarówno wieś jak i miasto. zarówno 
magnata, szlachcica, jak i mieszczanina czy chło­
pa. To jest wynikiem jego zdolności, jakie posia­
dał, mianowicie zdolności obserwatora. 

Ale nie na tym kończy się rola Kraszew­
skiego, że odmalował to bujne życie polskie, Je­
mu przyświecał cel o wiele głębszy, on chciał 
być pożytecznym, chciał być wodzem duchowym 
rozbitych i uciemiężonych Polaków. Swą powieś­
cią, która docierała do najszerszych mas spo­
łeczeństwa, chciał wychować naród. 

Jeszcze jedno jest znaczenie Kraszewskiego. 
Dotąd Polska zalana była powieścią obcą przede 
wszystkim francuską, powieścią zwykle lekką 

i sentymentalną. Otóż Kraszewski pierwszy zwró­
cił uwagę na te niezdrowe stosunki i zalał Polskę 
całą powieściami polskimi, pisanymi w duchu ojczy­
stym. Kraszewski nauczył jakby nas czytać po 
polsku, bowiem Jego powieści były poczytne. 

Nic też dziwnego, że w dowód uznania po­
wołano Go na stanowisko kuratora, potem był 
przewodniczącym Tow. Dobroczynności, wreszcie 
Dyrektorem Teatru Polskiego. Również zagranicą 
czcili Go Polacy n. p. w Dreźnie, w dzień swych 
imienin otrzymał miłe upominki od Polaków. 
szczególnie od młodzieży, do której zwrócił się 
z tymi słowy: 

,,Duchem nie zestarzałem się jeszcze i po­
ciechą dla mnie jest wasze uznanie ..... 

Ale chyba szczytem wyrazu głębokiej czci 
i przywiązania był bardzo uroczysty obchód w 50

rocznicę jego pracy literackiej, urządzony w Kra­
kowie w roku 1879, w którym to obchodzie wzięło 
udział 12 tysięcy Polaków. 

Wtedy to pomimo już podeszłego wieku. 
już jako starzec przemówił słowami pełnymi wer­
wy młodzieńczej i nadziei w lepszą przyszłość 
Polski: 

.,Piekłem tak przez pół wieku ten chleb ra· 
zowy dni powszednich. Mogły się w nich znaleźć 
i otręby - być może - ale zakalca nie było ... 
Miłość starałem się wlać w słowa moje ... " 

Tak Sam najlepiej scharakteryzował swoje 
zasługi. Jak rzadko który z wielkich mężów 
został uczczony za życia. Jedynie jego sławę 
przyćmiły po śmierci takie talenty jak: Orzeszko­
wa, Sienkiewicz, Prus i t. d. Kraszewski jednak 
o sławę nie dbał, on chciał tylko spełnić swój
obowiązek, chciał rozsiać zdrowe ziarno, by wy­
dało w przyszłości owoc.

Wytrwale pracował do ostatniej eh wili życia. 
Umarł 19 III 1887 r. w Genewie, ciało jego leży 
na Skałce. 

Dziś, gdy przypada 50 rocznica jego śmierci, 
uczcijmy jego wielkie zasługi dla Ojczyzny po­
łożone. S. TAKUSKI IV b. 369 .

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••

WYWCZASY [?] 
Krynica dostąpiła w tegorocznym sezonie 

zimowym niebywałych zaszczytów. Zaledwie opu­
ściła ją książęca para. holenderska, przywiózł po­
ciąg egzotycznych gości z Nowego Sącza.

Zaszczyt nielada? !
Utarło się wprawdzie przekonanie. że na po­

byt w uzdrojowisku pozwolić mogą sobie tylko 
goście z forsą, ale tegoroczne wywczasy [?) 
P. W. II-giej budy zupełnie temu zaprzeczają.

Pozostała mi garść wrażeń ... 

Przede wszystkim uporczywy ból i skurcze 
żołądka każą myślom powrócić do Krynicy.

Wiadomo, wszystko od żołądka! 
Ale zacznijny od początku. Otóż milą nies­

podzianką były pokoje na trzecim piętrze, dla nas 
przeznaczone. (Warto zaznaczyć, że dom muzyki 
jest dwupiętrowy. Wygląda to na paradoks - ale 
fakt pozostaje faktem). Pokoje te były wolne i nie­

zamieszkałe. (W całym tych słów znaczeniu]. 
(Przypominały mi one na pierwszy rzut oka celę 
więzienną]. 

A wewnętrzne urządzenie? 
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Zacznę od, pieca. Bezsprzecznie, należy qiu 
poświęcić kilka· słów. Wiadomo o inwalidzie me 
należy zapomnieć. 

Gdy zapytałem pierwszej nocy "śpicie ?'", 
wszyscy jak jeden mąż odpowiedzieli „śpimy !" 

Nie·, dziwię się.i to�,sentymentaloa}melodia:patefonu, 
nakręconego przez jednego z „śpiących" była 
prawdziwą kołysanką. 

Ale najważniejszym wydarzeniem dnia było 
wychodne. 

(Znacie pannę Andzię?!] ... 
Czym prędzej zaczęły się poszukiwania krew­

nych, tak iż po chwili deptak zaroił się od kilku 
szczęściarzów (których los obdarzył krewnymi w Kry­
nicy] w. towarzystwie kuzynek, ciotecznych sióstr i t. p. 

Nie istnieje nie­
stety odznaka zasług 
kucharskich, (A szko­
da! Wielka szkoda !J
bo j e d n o g ł o ś n i e 
przyznalibyśmy ją 
pseudo-kucharzo w i, 
(szofero-kucharzowi !) 

Zapytacie o za­
sługi? Niestety, nie 
mogę ich wymienić. 
Ale szeroko mógłby 
o tym opowiedzieć
gwóźdź (naturalnie
zardzewiały J, na któ­
rym targaliśmy mię­
so z gulaszu. Nieje­
den fabrykant po­
deszew gumowych
pozazdrościłby �akiego
towaru.

Ale, ad rem! 
Bo jeszcze go­

tów mnie nasz ku­
charz zdzielić cho­
chelką. [Podziwiałem 
tę chochelkę własnymi 
oczyma). 

O t ó ż Krynica 
dostarczyła · mi _je­
dnym słowem wiel­
kich przeżyć. Zako­
sztowałem z a w o d  u 
dz i e  n n i k a r:s k i  eio. 
W głębi bowiem me­
go jestestwa drze­
mał reporter, którego 
odkrytem [ku wiel­
kiemu memu przera­
żeniu} nie gdzie in­
dziej, j a k t y I k o 
w Krynicy. Postano­
wiłem bowiem prze­
prowadzić wywiad 
z s a m y m  mistrzem 
Kiepurą. i jego mal­
źonką. Poczułem tę­

tno żyłki dziennikarskiej, gdy przechodząc obok 
„Patrii".�zauważyłem mistrza spacerującego po
tarasie. Bez namysłu skierowałem swe kroki ku
niemu. Nie przeraził mnie ani [z daleka widoczny}
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redni humor mistrza, ani niebieskie sylwetki służby, 
(jak wiecie reporter nie zna przeszkód), to też po 
chwili stanąłem przed obliczem wielkiego mistrza. 
Na szczęście [dziękuję w tej chwili za to Bogu] 
nie opuściła mnie równowaga. Skłoniwszy się, po­
prosiłem jako przedstawiciel „Zewu Gór" o kilka 
słów dla tegoż czasopisma. Chwila napięcia ... 
i . . . nagle jak grom padają słowa mistrza, [przy­
pomniałem sobie moje przedwczesne przepowiednie

co do humoru jego], że nie ma czasu, że wywia­
dów nie udziela i t. d. - Trudno, oblany zimną wo­
dą zadowoliłem się autografami i pożegnany już
grzecznym: Cześć - skierowałem się na ulicę. 

,,Stalo się" myślę i „błogosławię zawód reporte­
ra". Pomyślicie: fiasko l koniec na tym .. . 

Jeszcze nie! Może zapomnieliście o Marcie 
Eggerth, ale ja nie. Niezrażony niepowodzeniem 
pow, ócilem po chwili do „Patrii O i w hallu oczeki­
wałem „ uśmiechniętej Marty". Po chwili, [która 
nawiasem mówiąc dla mie była wiecznością] zja­
wiła się ona w towarzystwie popularnej gwiazdy 
filmu polskiego, Smosarskiej. Potoczyła się (po
niemiecku) rozmowa między c bydwiema gwiazda­
mi, przerywana głośnym śmiechem Mar1y Eggerth. 

••••••••••••••••••• • • 

Wrażenia ze Zwardonia. 
Od kilku już lat wędruje ku ogólnej zazdrości 

innych zakładów 8 klasa gimn. I na narciarski 
kurs do Zwardonia. Wędruje na pobyt dwutygo­
dniowy, który ma być dla nich nabraniem sił do 
pracy maturycznej, ściślejszym zespoleniem i po­
większeniem radosnych wspomnień przed wyjściem 
z murów szkolnych. Zważywszy, że klasa lV też 
jest na „wylocie" z gimnazjum wobec tworzenia 
liceów, wyjechaliśmy i my do tego raju narciar­
skiego razem z klasą 8, dnia 7 lutego. Jako nasi 
opiekunowie pojechali P. Dyrektor Redlich i P. 
Prof. Rapf, Słowikowski i Kozioł. 

Na dworcu nowosądeckim ruch. My w nar­
ciarskich ubraniach powychodziliśmy jeszcze na 
peron. Ostatnie pożegnania, trzaskanie drzwiczek, 
ruch ręki dyżurnego ruchu i już jedziemy. 

Podróż w zarezerwowanym wagonie upły­
nęła ogromnie szybko na śpiewach, zabawie, no 
i pochłanianiu zabranych zasobów aprowizacyj­
nych. W szyscyśmy bacznie zwracali uwagę na 
ilość śniegu, który jednak .dopiero od Żywca za­
czął ku ogóinej radości zwiększać swój poziom. 

O godzinie 10 wieczór byliśmy na miejscu. 
Oczy nasze radowały się po prostu na widok 
olbrzymiej masy śniegu, płuca rozkoszowały się 
świeżością górskiego powietrza. wyobraźnia snuła 
plany narciarskich wycieczek. 

Objuczeni w okropny sposób pakunkami, 

Wołam o pomoc do rozumu, celem wybrnięcia 
z sytuacji, ale napróżno. Nagle olśniony kapitalnym
pomysłem zwracam się rozpromieniony do kolegi 
(który wybrał się ze mną na tę eskapadę] mówiąc ; 
„Słuchaj, - skocz z kartkami do Smosarskiej 
i poproś o autografy, a resztę postaram się sam 
załatwić". Wykorzystałem chwilę, kiedy królowa 
ekranu polskiego była zajęta i szepnąwszy, do 
serca [ własnego naturalnie]: .,Przestań się tłuc", 
podszedłem do Marty. Los okazał się tym razem łas­

kawszy. Wprawdzie p. Kiepurowa [z swym nieod­
łącznym uśmiechem] przeprosiła mnie, powołując 
się na brak czasu z po�odu wyjazdu do Stróż 
(auto sam widziałem na ulicy], mimo to jednak 
zbawiła chwilę na rozmowie ze mną, z któ­
rej dowiedziałem się o jej przyszłej p r a c y  
nad nowym filmem w Berlinie, w którym partne­
rem Marty Eggerth będzie Jan Kiepura. (Rozmo­
wę prowadziłem w języku niemieckim). W tej 
chwili jeden z „niebieskich" aniołów - stróżów przy­
niósł futro, a ja podziękowawszy za te kilka słów, 
obdarzony (na drogę) uśmiechem i zaopatrzony 
w kartki z autografami opuściłem „Patrię". 

Wypilem piwo reporterskie I E. S. VII a 369 .

••••••••••••••••••••• 

które nam jednak wcale jakoś nie· ciężyły, dosz­
liśmy na miejsce przeznaczenia. Kola ej a, składa­
jąca się z domowych prowiantów, o ile jeszcze 
były i postnej zwardońskiej herbaty. W końcu 
apel. Otrzymaliśmy szereg instrukcji od P. Prof. 
Rapfa, oraz regulamin porządku i czyst ... to zna­
czy, chciałem powiedzieć regulamin kursu i po­
szliśmy po odmówieniu modlitwy spać. 

. Godzina 6 rano. Nikt już nie śpi, mimo, że 
pobudka ze względu na odbytą podróż miała się 
odbyć nie o 6-15, jak 0piewał regulamin, ale o 
7·30. Atmosfera panuje więcej niż gorączkowa 
Większość biega co chwilę do okna, by spojrzeć 
na termometr. inni już smarują narty, buty i t. p, 

Apel, szybko spałaszowane śniadanie, 3 go­
dziny nauki, a potem narty. W pierwszych gogzi­
nach treningi na „oślej łące", lub też „cielętniku", 
jak kto woli, nauczyły nieumiejących figur chrys­
tianii. czy też oporu ... Tak! Tak! Dobrze ! Poddać 
się więcej!" słychać było. głosy instruktorów, 
wśród ogólnej radości i werwy. Teraz dopiero 
nastał cudny dla nas czas. Wycieczki na szczyty 
gór, pogrążonych we mgle. W spaniałe widoki, na 
które skierowały się oparaty fotograficzne, Uciąż­
liwe nieraz podchody, wreszcie zjazdy, zatrzy­
mujące dech w piersiach, napawały poczuciem 
tężyzny i zdrowia. Wszystkiemu towarzyszyły 
wspaniałe nastroje, zżycie i harmonia koleżeńska. 
Mieliśmy możność podziwiania jazdy naszych 
trenerów, różnych asów tego pięknego sportu, 
wśród nas, no i efektowne „sypanie się", czyli 
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robienie „kropek'", jak mówił stale jeden z trenerów. 
Pamiątkę owych rozmaitych wyczynów sta­

nowi taśma filmowa z aparatu P. Prof. Rapfa, który 
nas stale zawzięcie filmował. Mieliśmy i parę wy­
padków, jak zerwanie ścięgien u nogi, skręcone 
nogi w kostce, czy też częste zwichnięcia palców. 
Lżejsze kontuzje opatrywał miłosierny samaryta­
nin, jeden z nieocenionych członków P. C. K. 
wraz ze swą apteczką i kto wie, czy nie... do­
mową książką lekarską. 

Wieczorem prosperowała zwykle świetlica. 
Na zakończenie karnawału odbyła się zabawa. 
Orkiestra 8 klasy przy pomocy jednej chętnej do 
gry na ... bębnie uczestniczki zabawy grała ocho­
czo. Panował prawdziwie domowy nastrój. Refre­
ny śpiewali tańczący. Zabawa była przeplatana 
tańcami solowymi. A więc taniec zbójnicki z jed­
nym Jędrkiem na czele, odtańczony z ognistym 
temperamentem, czy polka odtańczona przez pew­
nego mistrza w swoim rodzaju. Trzeba również 

Jak to my pracujemy ... 
Na terenie naszego zakładu życie społeczno­

organizacyjne bardzo silnie rozwinięte toczy się 
wartkim strumieniem. Na tablicy ogłoszeń przed 
kancelarią stale coś nowego podaje się do ogól­
nej wiadomości. niespodzianki miłe. a zbiórki. 
posiedzenia, kółka, zgromadzenia. chociaż zabie­
rają czasem cale popołudnia. to pozwalają nam 
wspólnymi wysiłkami dochodzić do określonych 
celów. Równocześnie dają nam możność spędze­
nia przyjemnie parę wolnych chwil i przynoszą 
wielkie korzyści. 

Przyjrzyjmy się bliżej jednej takiej organi­
zacji - może jeszcze z tego względu ciekawszej, 
że nie w każdej szkole spotykanej organizacji, 
która nosi niewinną nazwę „Współpraca ze wsią". 

Ma ona na celu utrzymanie kontaktu ze wsią, 
specjalnie z dziewczętami wiejskimi i przyczynia­
nie się do . zatarcia różnic nieufności wywołanych 
niezdrowymi sądami o ludności wiejskiej, czy 
miejskiej. Praca tej organizacji posuwa. się różny­
mi drogami, a poza wspólnym zbliżeniem się 
i zżyciem.· ma organizacja ta wnieść do wsi. z któ­
rą kontakt nawiązała. coś nowego - oświatę, -
któraby nie zniweczyła miejscowych. pięknych 
zwyczajów i piętna swoistego. a raczej uchroniła 
ten swoisty charakter wsi przed zniszczeniem czy 
spaczeniem. 

Zaczęła się ta praca tak - ot poszłyśmy 
sobie na zebranie organizacji dziewcząt wiejskich 
do Biegonic i do Barcic w którąś niedzielę. 

dodać, że i nasi opiekunowie bawili się doskonale. 
Byli i tacy, którzy z nadmiaru zapału chcieli wy­
smarować podłogę smarem na śliskość, ale do 
tego na szczęście nie doszło. 

Będąc po czeskiej stronie, wędrowaliśmy do 
sławnej „Utulni". W czasie rozmów z jej właści­
cielem, Słowakiem, Iwankiem. mającym trzeźwy 
pogląd na sprawy polityczne, padły z jego ust 
słowa: .. Będą nas Niemcy przyjąźai z Polską 
uczyli ... Chciał tymi słowami wyrazić żal, że zie­
mie te nie należą do państwa pols!-dego o czym 
zresztą myśli większość Słowaków. 

Czas jednak upływał szybko, jak zwykle tam, 
gdzie jest dobrze i milo. Ostatni apel uroczystszy 
niż zwykle. Dostaliśmy pochwałę od P. Dyrek­
tora za dobre sprawowanie się, oraz życzenia 
by wspomnienia wyniesione ze Zwardonia były 
nam zawsze miłymi i serdecznymi. Jakżeż mogło 
by być inaczej? 

LANGER TADEUSZ kl. IV b. 368. 

Bardzo mile przyjęte i mile widziane na tych 
zebraniach, nabrałyśmy ochoty do dalszej pracy, 
tym bardziej. że poziom zebrań wiejskich dziew­
cząt nie ustępował poziomowi zebrań naszych, 
czy innych dziewcząt miejskich. 

Najwięcej na współżycie wpływa wspólna 
praca i zabawa. więc też urządziłyśmy wspólny­
mi siłami wieczorek ku czci K. Brodzińskiego 
i M. Konopnickiej z wielu reprodukcjami obu­
stronnie przypotowanymi. następnie wspólną za� 
bawę. Zaznaczyć należy, że reprodukcje dawane 
przez dziewczęta wiejskie były bard1.0 ładne 
i w niczym nie ustępowały naszym, a dzie­
wczęta zaproszone do nas nie czuły się wcale 
skrępowanymi. 

Urządzone wspólnie z dziewczętami z Bie­
ganie ognisko nad Popradem również miłe po­
zostawiło ohyd wom stronom wspomnienia - pie­
czenie ziemniaków. pieśni. zabawy pod gołym 
niebem, - wypoczynek po pracy fizycznej i umy­
słowej. 

Praktyczne pogadanki na ich zebraniach. 
wzięcie udziału w różnych kursach dla wiejskich 
dziewcząt, zwłaszcza w kursie· szycia i roból 
ręcznyr.h - oto, co leży w naszym planie pracy 
jeszcze. Nieznaczne oddziaływanie, obserwowanie 
i badanie psychiki ludu wiejskiego, jego skarbów 
duchowych, zachęcanie do zachowania i ukocha­
nia swej kultury ludowej, wnoszenie pierwiastków 
zdrowych, praktycznych i dobrych do pojęć ludu 
wiejskiego - oto nasza praca. 

Aby zapoznać się lepiej z życiem dzisiejszej 
wsi podjęłyśmy się opracowania monografii Bie­
gonic i Barcic. 
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Urywki z monografii Biegonic zamie­
szczamy. 

Na prawym brzegu Popradu, niedaleko od 
miejsca łączenia się tej rzeki z Dunajcem leży 
wioska. Biegonice. Dokładnie daty powstania tej 
wioski określić dziś nie można i chociaż nosiła 
niegdyś nazwę niemiecką „Laufendorf", dzisiaj 
jest zamieszkała wyłącznie przez ludność polską. 
Wieś rozciąga się na obszarze 640 hektarów, 
który to obszar zamieszkuje 860 mieszkańców. 
a przy określeniu położenia tej wsi koniecznie 
uwzględnić należy położenie między dwoma mias­
tami Nowym a Starym Sączem, ponieważ miasta 

_ te wywarły duży wpływ na tryb życia ludności 
charakter wsi wogóle. 

Obszar przeważnie rolniczy, lasy, pastwiska 
i wikliny zajmują 120 morgów, a szosy, gościniec, 
tor kolejowy, place budowlane zajmują 71 morgów, 
reszta przypada wyłącznie na pola uprawne. 

Wielkich posiadaczy roli w ścisłym słowa 
tego znaczeniu nie ma pośród gospodarzy Bie­
gonic. Zupełny zanik analfabetów świadczy o wy­
sokiej kulturze umysłowej - 5% ludności stano­
wią osoby z wykształceniem średnim i wyższym, 
ogół ludności posiada wykształcenie elementarne. 
Czytelnictwo przedstawia się dość dobrze. Czy­
tają czasopisma różnej treści jak np . .,Głos Pod­
hala", .. Mały Dziennik", .,Własnymi siłami", ,,Nasza 
Pra�a", ,,Na straży zdrowia" i inne. 

Ludność interesuje się nie tylko polityką, 
lecz także kształci się w kierunku zawodowym 
na zebraniach „Kółka Rolniczego" i „Koła Sado­
wniczego" przez urządzanie konkursów, odczy• 
tów i gawęd. Wieś posiada własną szkołę pow­
szechną, dwuklasową i zwyczajnie młodzież koń­
czy swoje wykształcenie w pobliskich dwóch 
miastach. Do większego rozwoju umysło�ego 
przyczynia się biblioteka T. S. L. dla młodzieży 
i starszych. Z innych organizacyj wymienić należy 
,, Ochotniczą Straż Pożarną" młodzieży męskiej, 
która wielokrotnie spieszyła z doraźną pomocą 
swoim współmieszkańcom, a sprzęt pożarniczy 
zdobyła własnymi siłami przez urządzanie imprez. 
Na ogół kultura duchowa dobrze się przedstawia, 
za wyjątkiem rodzimej sztuki, która uległa mo­
dyfikacji na wzór miasta. 

Jak już poprzednio zaz�aczono, pobliskie 
dwa miasta wywierają duży wpływ na charakter 
Biegonic, wieś ta zupełnie urbanizuje się. Miesz­
kańcy jej nie posiadają specjalnego stroju regio­
nalnego, wszystkie obrzędy rodzinne, doroczne, 
zwyczaje gospodarskie, towarzyskie zupełnie za­
nikają. Zwyczaje weselne, dożynkowe są czymś, 
co się już pokazuje na scenie, a nie jest w życiu. 
Równocześnie z zanikiem tych zwyczajów ludo­
wych zamierają również pieśni obrzędowe tak 
piękne i bogate w treść, a natomiast wszystkie 

nowości miejskie „z płyt" szybko przedostają się 
do wsi. 

Trzeba jednak zaznaczyć, że walkę z tym 
zgubnym wpływem miasta na wieś podjęła sama 
ludność. N. p. stowarzyszenie dziewcząt ma swój 
strój regionalny, który obowiązuje zwłaszcza przy 
wszelkich uroczystościach, a na swych zebraniach 
wykazują sobie wzajemnie śmieszność i zgubę 
„małpowania" miast. A na każdym przybyłym 
Biegonice robią wrażenie miłej, gościnnej wsi 
polskiej. 

A. S. Gimn. 450 w St. Sączu. 

r • ł1. i K. 
Obwód Ligi Morskiej i Kolonialnej w No­

wym Sączu pragnąc rozbudzić zamiłowanie do 
tematów morskich wśród. młodzieży szkolnej 
ogłasza konkurs literacki na napisanie noweli na 
temat morski. Treść noweli mogłaby nap. uza­
sadniać nasze potrzeby i dążenia kolonialne, lub 
wiązać się z . naszym dorobkiem w przeszłości 
na terenach kolonialnych. Oprócz walorów lite­
rackich powinna wykazać znajomość tematów 
marynistycznych, słownika morskiego i t. d. 

WARUNKI KONKURSU :t 
Objętość przynajmniej 300 wierszy w ukła­

dzie dwuszpaltowym [około 45 liter w wierszu]. 
Udział w konkursie mogą brać tylko człon­

kowie Kół Szkolnych Ligi Morskiej i Kolonialnej. 
Termin nadsyłania prac do 1 maja 1937 r. 

na adr�s Zarządu Obwodu Ligi Mor_skiej i Kolo­
nialnej - Nowy Sącz, ul. Lwowska 4. 

N a g r o d y: I nagroda - 15 zł. 
li 11 - 10 zł.

Ili n książka p. t. Dokoła 

IV li 

świata na „Darze Po­
morza" Kapitana Meis­

snera T. 
książka p. t. Wyprawa 
Jach tu „Dal" (por. Bo­

homolca Andrzeja). 

Sąd konkursowy : 
1. P. Prof. Pawłowski, 2 P. Prof. Harsdorfówna,
3. P. Prof. Oleksówna. 4. P. Prof. D:r. Mączyński,

5. P. Prof. Lenkiewicz.
Z ramienia L. M. i K. 1. Dr. Stanisław Wąsowicz, 

2. Inż. Edward Migdał.
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ł-letni plan in(l)estyc9jn9. 
Kraj nasz. powstając przed 19 laty do nie­

podległego bytu. był zupełnie zaniedbanym pod 
względem robót inwestycyjnych, oraz w znacznym 
stopniu zniszczony w czasie długoletnich walk 
wojny światowej, prowadzonych na jego terenie. 
N owopowstałe państwo stanęło wobec dwóch 
zadań: odbudowania kraju zniszczonego wojną. 
oraz wykonania tych robót inwestycyjnych, które 
w miarę postępu techniki i kultury powinny być. 
lecz nie zostały wykonane przez naszych zabor­
ców w ciągu przeszło 100-letniej niewoli. 

Odbudowanie kraju poszło w stosunkowo 
dość szybkim tempie. gdyż już w parę lat po 
wojnie zostały prawie że wszystkie odbudowane 
wsi i miasta, oraz zorganizowane i uruchomione 
zdewastowane przez okupantów fabryki i warsz­
taty pracy. tak. że można było powrócić do nor­
malnej pokojowej pracy. 

Natomiast o wiele gorzej przedstawia się 
sprawa nadrobienia wieloletn1 eh zaniedbań w dzia-
le robót inwestycyjnych. które z racji swego 
ogromu wymagają nakładu olbrzymich kapitałów. 
Przejęliśmy w spadku po naszych zaborcach 
kraj, lecz w jakimże stanie ! Kraj. pozbawiony 
odpowiedniej ilości dróg bitych, pozbawiony gę­
stej sieci kolejowej, jakiej wymaga państwo tak 
duże jak nasze, kraj pozbawiony uregulowanych 
rzek. kanałów i t. d. Przed państwem stanął do 
odrobienia ogrom pracy w tej tak zaniedbanej 
dziedzinie. Celem wyrównania tych olbrzymich 
zaniedbań państwo już od chwili swego powsta­
nia baczną uwagę zwróciło w tę stronę i coro­
cznie asygnuje poważne sumy pieniężne, za które 
wykonano już dość poważną część tych robót. 
Mimo, że roboty te stale postępują naprzód, to 
jednak nie postępują one w takim tempie, jakby 
należało się spodziewać z uwagi na to, że jesteś-

- my daleko w tyle wobec innych państw. Roboty
te powinny postępować w tempie szybkim, albo­
wiem mamy nadrobić nie tylko to, co inne pań-·
stwa dokonały systematycznie w ciągu wielu lat
spokojnej pracy i zrównać się z ich poziomem,
ale również mamy iść z nimi razem naprzód
i dotrzymać im kroku na polu inwestycji. Toteż,
aby to wykonać, należy przyspieszyć tempo tych

· prac, dotąd idących słabym krokiem.
Rząd obecny, mając to na uw�dze, przygo­

tował i przedłożył do uchwalenia Izbom Ustawo­
dawczym 4-tetni plan inwestycyjny, uwzględnia­
jący wszelkie prace, które mają uczynić Polskę
państwem potężnym, przemysłowym i zapewnia­
jącym pracę wszystkim obywatelom.

Plan inw�stycyjny obejmuje szeroki zakres
prac. Przede wszystkim uwzględniono w nim tak

u nas zaniedbaną sprawę, jaką jest regulacja na­
szych rzek. Rzeki w Polsce są w przeważnej 
części nieuregulowane. pozbawione tam i wałów. 
trudne do żeglugi i stanowiące z powodu swego 
nieokiełzania żywioł niebezpieczny dla nadbrzeż­
·nych miejscowości; obecnie zostaną one w prze­
ważnej części uregulowane, co uczyPi na nich
żeglugę więcej sprawną i zabezpieczy przed po­
wodzią te części kraju. które im dotychczas ule­
gały.

W planie tym przewidziano najpierw uregu­
lowanie rzek górskich, które są najbardziej groź­
ne, następnie uregulowanie większej części rzek
na terenie całego państwa. W zakresie prac wo­
dnych przekopany ma być kanał między Gopłem
a Wartą, co pozwoli na krótsze połączenie Wisły
z Wartą, natomiast kanały już istniejące, jak:
Królewski, Augustowski, Ogińskiego i Bydgoski
mają być powiększone i pogłębione zgodnie
z wymogami współczesnej żeglugi. Jeżeli już
omawiamy regulację rzek. należy nadmienić, że
w Czchowie nad Dunajcem wybudowany ma być
zbiornik i zapora wodna niezależnie od budowy
zapory wodnej w Rożnowie. która według planu
inwestycyjnego ma być wykończona w czasie
bardzo krótkim.

Nie zapomniano również i o sieci komuni­
kacyjnej. będącej powodem naszego wstydu wo­
bec zagranicy. z powodu katastrofalnego stanu
naszych dróg kołowych. Aby ten,., skandaliczny
stan dróg usunąć. plan przewiduje pokrycie dróg
nawierzchnią twardą z kostki lub asfaltu. a sieć
ich przebiegać ma przez cały kraj, łącząc i zbli­
żając do siebie poszczególne jego dzielnice. W ro-­
ku bieżącym nawierzchnię twardą uzyskać ma
około 600 kilm. dróg i na ten cel wyasygnowano
już sumę 30 mil. zł.

Równocześnie z polepszeniem się stanu dróg
kołowych powiększać się będzie sieć naszych
kolei żelaznych, która i tak staje się coraz bar�
dziej gęstą przez budowanie coraz to nowych
linii. W roku bieżącym ma być wybudowana -
a raczej dokończona, gdyż zaczęto ją budować ·
w roku 1922 - linia kolejowa Rzeszów-Tarno­
brzeg. która połączy najkrótszą drogą zagłębie
naftowe jasielsko-krośnieńskie z półn. zachodnią
częścią kraju. Budowa- tej kolei pozostaje w pierw�
szym rzędzie w związku z mającym powstać no­
wym ośrodkiem przemysłowym w części kraju
leżącej między Wisłą a Sanem. nastawionym
w przeważnej części na wyrób środków służą­
cych dla celu obrony państwa. W czasie też naj�
bliższym powstaną tam huty. fabryki metalowe.
fabryki broni. samolotów i t. p.. które z racji
wielkiego oddalenia od obu granic będą zabezpie­
czone przed ewentualnym atakiem lotniczym ze
ze strony nieprzyjaciela. Miejsce to zostało wybra"'
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ne ze względów strategicznych ( oddalenie od gra­
nic widły dwu rzek: Wisły i Sanu), oraz ze względu 
na bliskość surowców [ropa) i z powodu bliskości 
przyszłych zakładów elektrycznych w Rożnowie, 
skąd fabryki te czerpać będą prąd dla swoich 
motorów. Przed tą częścią kraju stoi perspekty­
wa świetnego rozwoju gospodarczego i dobroby­
tu tamtejszej ludności. 

Elektryfikacja postąpi również znacznie na­
przód, albowiem elektrownia w Mościcach ma 
być znacznie powiększona w celu dostarczania 
prądu dla warszawskiego węzła kolejowego, któ­
ry jest obecnie częściowo, a w niedługim czasie 
m c1 być zupełnie zelektryfikowany, oraz do fabryk 
znajdujących się w okręgu ostrowieckim. Elektry­
fikacji ma ulec również Pomorze i nasze wybrze­
że i w tym też celu połączą się wodne zakłady 
elektryczne w Gródku z elektrownią w · Bydgo­
szczy. 

Jeżeli chodzi o prace nad nc\szym morzem, 
to postępować one będą nadal w szybkim tempie. 
Port jako też i flota ze względu na wzrastający 
stale ruch towarowy mają być w znacznym sto­
pniu powiększone. Budowa własnej, dużej stoczni 
w Gdyni wchodzi na tory realne, gdyż obecnie 
małą Stocznię Gdyńską, która była własnością 
Stoczni Gdańskiej, zakupił koncern „ Wspólnoty 
Interesów", będący własnością. państwa, który 
likwiguje obecną małą stocznię i wybuduje przy 
kanale przemysłowym wielką stocznię, zaopatrzo­
ną we wszystkie potrzebne do takiego celu urzą­
dzenia. Stocznia ta, o której pisaliśmy w poprze­
dnim numerze, służyć będzie zarówno do budowy 
okrętów handlowych, jako też i wojennych. 

Plan inwestycyjny, którego realizacja roz­
pocznie się już w najb1iższych tygodniach wio­
sennych, poc błonie w ciągu czterolecia, na jaki to 
czas jest rozłożony, przeszło 1 miljard zł. 

Widzimy więc, że hz sło podniesienia Polski 
wzwyż nie jest czczym fra1:esem, lecz hasłem 
przybierającym, kształty realne, czego dowodem 
jest 4-letni plan inwestycyjny. 

WŁADYSŁAW KOWALIK 
Szkoła Handlowa. 

........ � .......... . 

Lanital. 
W chwili obecnej wiele się mówi na temat 

wynalezienia sztucznej wełny. Zagadnienie to jest 
stosunkowo nowym, a doczekało się ono prak­
tyczne go rozwiązania we Włoszech dzięki wyna­
lazkowi Antonio Ferretti. Uczeni włoscy przy wy­
datnej pomocy finansowej rządu wszczęli badania, 
w rezultacie których A. F erretti opracował meto­
dę otrzymywania z hazeiny sztucznej wełny, naz­
wanej przez niego lanitalem. Do powstania tego 

faktu przyczyniła się ostatnia wojna włosko - abi­
syńska i zastosowanie wobec Włoch sankcji gos­
podarczych. W konsekwencji bowiem tego stanu 
rzeczy. Włochy zaczęły odczuwać brak szeregu 
surowców, między innymi wełny. 

Już na długo przedtem przeprowadzano pró­
by, mające na celu otrzymanie z kazeiny mate­
riału dającego się prząść. Wielu badaczy nie­
mieckich, francuskich i holenderskich zajmowało 
się tą sprawą. Do chwili obecnej lanital produko­
wany jest jedynie we Włoszech, w fabryce w Ce­
sano Maderno. Sposoby produkcji lanitalu dotych­
czas trzymane są w tajemnicy, jednak fachowcy 
twierdzą, że lanital otrzymuje się z kazeiny strą­
conej z mleka za pomocą stosownych zabiegów. 
Przy wyrobie lanitalu otrzymujemy jeszcze inne 
produkty odpadkowe, jak śmietankę strąconą 
z dokładnie odtłuszczonego mleka, oraz serwatkę, 
mogącą służyć jako pokarm dla nierogacizny. 
Lanital otrzyltluje się w postaci białych lub jasno­
kremowych kłaczków o jedwabistym wyglądzie. 
Daje przędzę o stałym gatunku i równomiernej 
budowie włókna i ma tę dobrą zaletę, że jest zdatny 
d o przędzenia bezpośrednio p o wyproduko­
waniu. 

Oprócz swych zalet ma także lanital i wa­
dy, do których zaliczyć należy przede wszystkim 
dużo niższą miękkość w porównaniu z naturalną 
wełną, oraz mniejszą wytrzymałość mechaniczną 
i elastyczność. Obecnie pracują we Włoszech nad 
udoskonaleniem tego produktu oraz nad skróce­
niem czasu produkcji. Wynalazek włoskiego uczo­
nego poruszył opinię polską bardzo silnie. Zaczę­
to się zastanawiać, czy produkcja ta w Polsce 
jest potrzebna i jakie będzie miała znaczenie dla 
całokształtu życia gospodarczego. W Łodzi powsta­
ła już spółka akcyjna „Polana", która na podsta­
wie nabytej we Włoszech licencji będzie produ­
kować w najbliższej przyszłości sztuczną wełnę. 
W ostatnich latach Polska importuje znaczną ilość 
wełny. W 1935 r. przywieźliśmy z zagranicy 23 
miliony kg. wełny na kwotę 73 milionów zł. czyli 
8·5% ogólnej wartości importu. Nie ulega wątpli­
wości. że uruchomienie produkcji lanitalu w na­
szym kraju wywrze korzystny wpływ na cało­
kształt naszej gospodarki, a to z następujących 
powodów: zmniejszy się bezrobocie wskutek pow-
stania nowe} poważnej placówki przemysłowej, 
poprawi się bilans handlowy, gdyż możliwość zu­
pełnego zahamowania importu wełny pozwoli 
na pozostawienie znacznych sum pieniężnych 
w kraju, ożywi się. podniesie i zracjonalizuje ho­
dowla bydła, a również związana z nią produkcja 
mleka i jego przetworów, a to w związku z tym. 
że wzrośnie zapotrzebowanie na mleko, które 
j e s t  podstawowym surowcem d o  produkcji 
lanitalu. 
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Niezależnie od tego będzie to wielki krok na­
przód na drodze do osiągnięcia całkowitej samo­
wystarczalności z punktu widzenia obronności 
kraju. gdyż produkowany w Polsce lanital będzie 
mógł zastąpić wełnę. która jest jednym z nieo· 
dzownych koniecznych surowców zaopatrzenic:'t 
amiii. 

EDWARD WOJTAROWICZ 
III kurs Szkoły Handlowej. 

W ostatnim miesiącu, kraje pozaeuropejskie nieco 
"przycichły". i z tego powodu rzucimy tylko okiem na 
najważniejsze sprawy naszej kochanej, starej Europy. 

Hiszpania. W Hiszpanii walka trwa w dalszym 
ciągu. Powstańcy osiągnęli duży sukces przez zdobycie 
portu Malagi. Teraz posuwają się szybko w kierunku 
Almerii, następnego punktu nad morzem Śródziemnym, 
który jest celem akcji bojowej wojsk gen. Franco. -
Powstańcy całkowicie Madrytu nie zdobyli, ale zająw­
szy wszystkie drogi do niego, odcięli zupełnie rządo­
wym dowóz amunicji i żywności. 

W ciągu ostatnich dni Rosja wycofała z Hiszpanii 
swojego pełnomocnika i przedstawiciela w wojsku czer­
wonych, Mojżesza Rosenberga, który nie dość dobrze 
wykonywał polecenia swego rządu. - 24/II rada Ko­
misarzy Ludowych w Moskwie wydała rozkaz werbo­
wania i wyjazdu ochotników do Hiszpanii. Wszystkie 
inne państwa ogłosiły neutralność względem woj ny do­
mowej w Hiszpanii. 

Anglia. Od paru tygodni w parlamencie angiel-
. skim omawiana jest sprawa pożyczki wewnętrznej na 
cele dozbrojenia państwa. Dotychczas w Anglii było 
znaczne zaniedbanie armii, która stanęła w punkcie, 
w jakim ją zastał pokój 1918 roku. Przyczyną tego za­
stoju było zbytnie przywiązywanie wagi ze strony wyż­
szych kół politycznych W. Brytanii do Ligi Narodów 
i systemu politycznego z nią związanego. Dopiero po 
czynnym wystąpieniu Włoch w Abisynii, Anglia zdała 
sobie sprawę z rzeczywistego stanu rzeczy. Ostatnią 
przyczyną, która skłoniła ją do zajęcia się przywróce­
niem dawnej powagi militarnej, było ostateczne zdema­
skowanie wielkiej skali przygotowań wojennych Nie­
miec. - Zwyczajny budżet został powiększony o 370/0 

w ciągu jednego roku [pożyczka : 400 milionów funtów 
sterlingów]. - Świadczy to, że Anglia, choć późno, ale 
energicznie rozpoczęła marsz naprzód w zakresie zbrojeń. 

,,Biała Księga", ogłoszona przez Min. skarbu, 
przewiduje rozbudowę Iloty angielskiej oraz fortyfikacji 
na całym terytorium imperium. - Zrealizowanie tych 
zamierzeń da Wielkiej Brytanii siłę, która będzie mogła 
być solidną podstawą dla jej ambicji politycznych. 

Czechosłowacja. W zeszłym miesiącu ukazało 
sie w Pradze, sławne już dziś na całym swiecie, dzieło 
p. Szeby, ministra Czechosłowacji w Bukareszcie, zaty­
tułowane: .,Rosja a Mała Ententa w polityce świa­
towej... - Książka ta dała poznać całej Europie machi­
nacje i intrygi dyplomacji czeskiej: podporządkowanie
polityki „Małej Eutenty" interesom czeskim, wyzyskanie
tego dla celów polityki przeciwpolskiej, uzyskanie wspól­
nej granicy z Z. S. S. R. [rosnący i potężniejszy w Cze-

chosłowacji rusofilizm i sowietofilizm]. oraz dążenie do 
obalenia zaufania względem polityki polskiej w Paryżu, 
Bukareszcie i Białogrodzie. - P. Szeba został po pro­
stu wyrzucony z Bukaresztu przez opinię rumuńską' 
która dała wyraz swemu oburzeniu w parlamencie. 

· ,,Sławna" jego książka, opatrzona przedmową mini­
stra spraw zagranieznych Hodży. została „ wieńczona 
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nagrodą literacką przez p. prezydenta Czechosłowacji. -
Dzieło Szeby jest ważnym dokumentem, stwierdza bo­
wiem, że Czechosłowacja jest uzależniona od Sowie­
tów. Obrażliwa treść książki uchybia honorowi Polski 
i Rumunii. Wrażenie, jakie wywołało dzieło p. Szeby 
w opinii świata, oraz skutki jakie pociągnęło dla auto­
ra - są nieobliczalne. Kto pod kim dołki kopie -
sam w nie wpada. - Jednak ostatnie wiadomości do­
chodzą do nas, że książka p. Szeby, która tyle hałasu 
zrobiła w Europie, została wycofana z obiegu. 

Sprawa Gdań�ka. W związku z zapowiedzianą 
wizytą premiera Goeringa i prezydenta senatu gdańskie­
go Greisera w Polsce, niektóre pisma francuskie oraz 
agencje Havasa podały, jakoby w bliskim czasie miało 
nastąpić wcielenie Gdańska do Rzeszy. Niemieckie koła 

miarodajne kategorycznie zaprzeczają tym pógłoskom. 
twierdząc. że celem ich jest zakłócenie stosunków pol­
sko - niemieckich, które po zawarciu dwuletniego układu 
handlowego i zlikwidowaniu drobnych zatargów, nigdy 
nie były tak dobre jak dziś. - Prasa angielska pomi­
nęła plotki o Gdańsku; zrozumieli oni najwidoczniej za­
kulisową stronę kampanii prasowej. - Komisarzem Li­
gi Narodów w Gdańsku został mianowany prof. Burc�­
hardt. Prof. Burckhardt pochodzi z Bazylei; pracował on 
do 1918 w wyższym instytucie prawa międzynarodowe­
go w Genewie, a do 1922 roku był na szwajcarskiej 
slużb�e. dyplomatycznej w Wiedniu. - Na pytanie, jak 
p. Mm1ster Beck osądza stosunki polsko - niemieckie ·
odpowiedział on, że pakt o nieagresji, obecnie tak sam�
jak przed trzema laty, jest ważnym czynnikiem stabili­
zacji pokoju Europy. P. min Beck oświadczył również,
że ro�wój gospodarczy Gdańska, jako ważnego ogniwa 
polskiego obszaru celnego, posiada dla Polski deniosłe 
znaczenie. Należy szukać pokojowej przyszłości Wolne­
go Miasta, budzącej tyle trosk, zarówno w Polsce jak 
i w Niemczech 

S�osu�ek rządu do młodzieży Rząd nasz, jak 
wszystkim wiadomo, przywiązuje wielką wagę do wy­
chowania młodzieży. Wśród społeczeństwa daje się rów· 
mez zauwazyc coraz większe zrozumienie potrzeby 
szkolnictwa, co poi wie rdza wzrost liczby szkół powsze­
chnych. - Parę głównych zagadnień wychowawczych 
i kształcących zostało wykazanych na niedawnym posie­
dzeniu senatu: omówiona została sprawa przedszkola, 
szkół powszechnych, szkół średnich i wyższych. Ogło­
szone zostało zniesienie matury po klasie IV gimna­
zjalnej, a również egtamina po Hceum mają mieć inny 
od niej charakter. Mają one ·dawać pogląd na ·cało­
kształt wiadomości i dojrzałości młodzieży. 

W wyższych uczelniach jest mała liczba studentów 
z warstwy wiejskiej i robotniczej z powodu wysokich 
opłat. - W przemówieniu p. ministra Swiętosławskiego 
przebija się głębokie zrozumienie spraw i potrzeb mło­
dzieży. 

Polska a Litwa. Na Litwie władze prowadzą 
systematycznie akcję zmierzającą do zniszczenia pol­
skiego szkolnictwa mniejszościowego. Władze admini­
stracyjne karzą grzywnami za nauczanie swych dzieci 
w domu języka polskiego; ponadto zostają zamykane 
polskie czytelnie. - A teraz rozpatrzmy, w jaki spósób 
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ustosunkowuje się rząd polski do systematycznego prze· 
śladowania Polaków na Litwie. - W tych dniach pisze· 
p. min. Beck: .. Musimy cofnąć kredyt zaufania. udziela­
ny przez tak długie lata Republice Litewskiej i dosto­
sować swój stosunek do metod postępowania. którymi
kieruje się to państwo wobec Polski".

Litwa, jako czynnik niepokoju w świecie. skazała 
:się na nieprzychylne, a nawet wrogie traktowanie. gdyż 
wymaga tego ogólny interes pokoju i konsolidacji nad 
Bałtykiem. 

Sprawozdanie z koncertu z dnia 25 
lutego 1937 r. 

Ostatni koncert szkolny. poświęcony porównaniu 
muzyki klasycznej z romantyczną, był wedłun opinii 
.słuchaczy jednym z najlepiej programowo dobranych 
.i wykonanych koncertów szkolnych. 

Program składał się z utworów przeznaczonych 
na skrzypce oraz na fortepian a kompozytorzy po· 
wyższych utworów reprezentowali najwyższą klasę 
wspomnianych kierunków. 

Trzeba zaznaczyć, że dla lepszego zorientowania 
młodzieży "" różnicach zachodzących między muzyką 
.klasyczną a romantyczną. wykonywano utwory klasycz• 
ne i romantyczne. W ten sposób usłyszeliśmy wiele 
pięknych kompozycji Glucka, Haydna. Mozarta. Beetho­
·vena. Schumana. Liszta i innych, które pozostawiły
w nas niezatarte wrażenie.

--0 zainteresowaniu się młodzieży tym programem 
·świadczy fakt, że proszono o powtórzenie niektórych
·utworaw i długo oklaskiwano wykonawców.

Koncerty szkolne posiadają swą głęboką wartość.
Kształq one młodzież w dziedzinie muzyki. wyrabiają
ją duchowo, działając na najszlachetniejsze uczucia
ludzkie i wreszcie dają jej prawdziwą przyjemność i
:rozrywkę. Szkoda tylko. że młodzież klas wyższych
jest pozbawiona tych korzyści i przyjemności.

Kronika ogólna. 
Hasła rzucone przez rząd polski „Nieśmy pomoc 

:bezrobotnym„ znalazły oddźwięk i u młodzieży sadec· 
kiej. Dnia 15 grudnia młodzież roznosiła blankiety płat­
nicze na „Pomoc zimową„ po mieszkaniach Nowego 
Sącza, w tym zaś miesh\cu młodzież gimnazjalna wspól­
·nie z Męskim Hufcem Harcerzy, zbierała odzież dla
.biednych. U dział młodzieży we wspólnej pomocy dla
biednych spotkał się z uznaniem ze strony społeczeń·
:stwa sądeckiego.

W związku z chorob1 Jego Świątobliwości Ojca 
św. Piusa XI, młodzież zakładów szkół średnich. wzięła 
udział w solennych modłach o powrót do zdrowia tego 
wybitnego Papieża - przyjaciela Polski, w dniu 14

ub. miesiąca. 

Kronika międzyszkolna. 
Gimnazjum 368. 

Dorocznym zwyczajem wyjechała kl. VIII naszego 
gimnazjum na „wywczasy" do Zwardonia. A w tym 
roku przypadł także ten zaszczyt klasie IV a i IV b. 
Całe dwa tygodnie spędzono przede wszystkim na 
nartach. 

W tych dniach wchodzi w życie naszego samo· 
rządu szkolnego nowy statut opracowany przez kol. 
Kłosowskiego z kl. V III. 

Żywą działalność wykazuje gimnazjalne kółko fil. 
mowe pod kierownictwem kol. Mendelowskiego i Mier· 
nika z kl. VII a, a pod opieką p. prof. Rapfa. W dal· 
szym ciągu daje nam filmy z życia szkolnego i spor· 
towego. 

Gimnazjum 369. 
Dzień 9 lutego stał w naszym gimnazjum pod 

znakiem rocznicy odzyskania dostępu do morza. Dla 
uczczenia tej, tak watnej daty dla całego społeczeństwa. 
koło historyczne urządziło akademię. Program obejmo· 
wał referaty i recvtacje poświęcone polskiemu morzu. 

W dniach od 17 do 20 lutego odbyła się wizy· 
tacj a naszego zakładu. którą przeprowadził p. wizyta­
tor Komar. 

Ubiegły miesiąc przyniósł kolegom z klas VII i 
IV atrakcyjne wycieczki narciarskie do Krynicy. Wy­
cieczki te odbyły się staraniem Komendy miejscowego 
P. W .

Działalność koła korespondencyjnego. założonego 
przez p. prof. J arończyka, znalazła żywy oddźwięk 
w prasie krajowej. Oto przed kilku dniami ukazał się 
artykuł w „ I. K. C. .. , charakteryzujący żywą działalność 
tego koła. Szczególnie przychylnie ustosunkowała się 
prasa do exponatów i albumu wysłanego na Wystawę 
paryską. 

Szkoła przemysłowa. 
Dnia 19 II 1937 r. odbyło się w naszej szkole 

walne Zebranie, celem wybrania nowego Zarządu na· 
szego Samorządu szkolnego· Stary Zarząd ustąpił po· 
zostawiając �prawy bieżące w należytym porządku, co 
sprawdziła Komisja rewizyjna. Ustępujący Zarząd może 
świecić przykładem nowemu, w . skład którego weszły: 
Naczelna wójcina kol. Janczarówna, zastępczyni kol. 
Kiczurówna. 

Gimnazjum żeńskie w Starym Sączu 450. 
Staraniem uczenie naszego gimnazjum odbył się 

wieczorek ku czci Adama Mickiewicza. Na ten wieczo· 
rek zostały zaproszone dziewczęta ze wsi Biegonic. -
z którymi nasz zakład utrzymuje bliższy kontakt. Cho· 
dziło o zapoznanie tychże dziewcząt z dziełami Mickie­
wicza. 

W dniu 27 lutego odbył się w auli szkolnej pora­
nek w związku z „Apelem Kolonialnym". 

W rocznicę urodzin Patronki nas2.ego zakładu Bł. 
Kingi, w dniu 4 III wzięłyśmy udział we Mszy św., po 
której odbyła się akademia. 

Dnia 5 III odbyła się jedna z licznych audycji 
muzycznych. Do programu między innymi wchodziły 
utwory W. cz. Mozarta „Uprowadzenie z Seraju", L. v. 
Beethovena „Menuet", Józefa Haydna „Serenada„ i 
Chr. Glucka „Gawot". Z audycji tej dużo skorzystały 
uczenice. 

Gimn. Żeńskie im. Marii Konopnickiej. 
Luty przeszedł w naszym zakładzie pod znakiem 

kuligów i wycieczek narciarskich. Kuligi urządziły kl.: 
I a, I b, II b, III a, IV a, IV b, VII. oraz L. O. P. P. 
wszystkie naturalnie były tradycyjnym zwyczajem urzą· 
dzone do Starego Sącza. 

Odbyła się również zabawa kl. I a z I b, II b 
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i zebranie towarzyskie kl. IV a. Ponadto świetlica urzą­
dziła dwie zabawy : dla klas młodszych do III włącznie 
i starszych, które jednak nie cieszyły się zbyt wielką 
frekwencją uczennic naszego zakładu. W kilku klasach 
[III b. IV b, VII) zorganizowano ostatnio kółka samo­
kształceniowe, które mają na celu pomaganie słabszym 
koleżankom w nauce. Na pochwałę zasługuje działal­
ność charytatywna niektórych klas i kółek. W śród nich 
pierwszeństwo należy się P. C. K., który zajął się co­
dziennym dostarczaniem 20 bułek do baraków kolejo­
wych. Dzielnie pomagają mu w tym wszystkie klasy. 
Prócz tego klasa I a wysłała paczkę z żywnością na· 
Polesie, II a opiekuje się pewną biedną rodziną. II b, 
pamiętając o tym, że nie tylko chleb potrzebny jest do 
życia, zaniosły do baraków kilkanaście książek szkol· 
nych i do czytania, III a i III b rozwinęły również 
akcję pomocy dla bezrobotnych. Kl. IV a, która nawią· 
zała stałą korespondencję z pewną szkołą na Polesiu. 
opartą na wzajemnym wysyłaniu paczek, zdołała nagro· 
madzić tak wiele wyrobów ludowych. · wysyłanych jako 
rewanż przez małych Poleszuków, że w ciągu najbliż­
szych dni ma zamiar otworzyć wystawę poleską. Klasa 
ta zorganizowała akademię na imieniny P. Prez. Igna­
cego Mościckiego. która ogólnie się podobała. 

10-minutowe ćwiczenia gimnastyczne prowadzi obe­
cnie kl. IV b. Na chórze w kościele śpiewa nadal kl. 
VII wybitnie wyróżniająca się harmonijnym zespoleniem 
głosów. W gimnazjum naszym zaczyna się ruszać ko­
respondencja z zagranicą, którą zapoczątkow�ła kl. II a 
[ze Szwajcarią]. 

Na wzmiankę wśród sekcyj i kółek zasługuje 
P. C. K.. który nieraz z poświęceniem pełni działalność
samarytańską wśród „chorych" i „rannych" koleżanek,
oraz L. O. P. P. przygotowujący się dzielnie do biernej
obrony w czasie przyszłej wojny gazowej. Swietlica
przeniesiona obecnie do kl. VIII urządziła w ostatnich
dniach kwadrans literacki. Koło Krajoznawcze dało
referat p. t. .,Ochrona przyrody„ wraz z. wyświetla­
niem, a spółdzielnia rozwija nadal swą działalność.

Hufiec I. 

Dzień 22 lutego, jako dzień urodzin Naczelnego 
Skauta świata Sir Roberta i zarazem Naczelnej Skautki 
Lady Baden Powell jest dniem Myśli Braterskiej. 
W dniu tym płyną corocznie kartki z pozdrowieniami 
z jednego końca świata na drugi. Jako symbol tej je­
dności idei każdy skaut i skautka świata musiał złożyć 
najmniejszą monetę kraju, które następnie za pośrednic­
twem centralnych placówek organizacyjnych popłynęły 
do międzynarodowego biura skautowego w Londynie. 

W dniu tym hufiec I uczcił tych, co odeszli na 
wieczną służbę jedną minutą milczenia. Hufiec postarał 
sie również o podobne uczczenie w innych hufcach 
żeńskich i w hufcu męskim. 

Od lutego zaczęło wychodl:iĆ harcerskie pi mo 
.. Ogniwo" pod redakcją dha Ludwika Kowalskiego. 

W lutym wyszła za mąż była drużynowa IV druży­
ny dh. Irka . Witoszyńska, wskutek� czego zastępy jej 
drużyny przeszły do. innych drużyn. 

Zmiany zaszły również w V drużynie w szkole 
powszechnej im. Hoffmanowej. Mianowicie po ustąpie­
niu dh. Jasi Markiewiczówny, wskutek zbliżającej się 
matury, drużynę objęła dotychczasowa przyboczna, dh. ' 
Halina Szurmiakówna. Zmieniły się również zastępowe. 

K. P. H. sądeckie ma urządzić na wiosnę wielką 
zabawę zuchową. Drużynowe i zastępowe przygotowują 
już ze swoimi gromadkami różne niespodzianki. Dochód 
zabawy ma być przeznaczony na bu.dowę domu harcer­
skiego. 

W ciągu lutego wszystkie zastępy hufca I opieko­
wały się nadal swoimi biednymi rodzinami }przez stałe 
donoszenie im żywności i odzieży. 

Obecnie zastępy i drużyny powracają znowu do 
regularnych zbiórek, ćwiczeń i gier na polu. 

Sroka - albinos 
w dziale przyrodniczym Muzeum Ziemi 

Sądeckiej. 
� ------. 

. Staraniem ludzi dobrych myśli, miłośników miasta Nowe: 
go S1cza i okolicy, przy pomocy Władz naczelnych miasta, 
założono dział przyrodniczy Muzeum Ziemi Sądeckiej, zasilany 
przez wie] u chętnych : i zainteresowanych, szczególnie myśli­
wych, ojców i krewnych młodzieży szkolnej, ubitymi okazami 
naszej fauny regionalnej. 

Sroka · albinos. 

W ostatnym czasie upolował jeden z myśliwych nader 
rzadki okaz sroki-albinosa. Jest to sroka biała z lekkim od­
cieniem popielatym w miejscach czarnych u zwykłej sroki. 

Okaz ten oddano do wypchania w znanej wypychalni 
ptaków i zwierząt p. Alfreda Trieblinga w Nowym Sączu, 
przy ul. Młyńskiej 8, gdzie można go oglądać, nim zostanie 
oddany do Muzeum sądeckiego. 
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